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HE U L  H I T L E R !
Grudzień 1918 r. Do domu wraca z fron­

tu tysiące żołnierzy rozbńej armji niemieckiej, 
między nimi jako jeden z tej szarej masy, ni­
komu nieznany, człowiek z tłumu, człowiek bez 
jutra...

Nie posiada nic, prócz chorobliwej ambi­
cji, której przyświeca jdeał : „wielka karjera“. 
Postanawia zostać politykiem, mimo, że przez 
całe życie miał pecha. Spróbuje jeszcze raz 
wzbić się w odmęcie walk bratobc .czych. Ha­
słem jego będzie brutalność, bezwzględność 
i nienawiść do wszystkiego i do wszystkich ! 
Wstępuje do partji liczącej sześciu członków, 
jako sióamy i na zapytanie jaki ma zawód od­
powiada „wróg żydów!"...

Człowiekiem tym był Adolf Hitler, obec­
ny kanclerz Rzeszy Niem.eckiej, który nietyl- 
ko okazał się naprawdę wrogiem żydów, ale 
gnębicielem wszystkich i wszystkiego.

Z przerażeniem patrzy też cały świat na 
przejawy jego barbarzyńskiej polityki gnębie­
nia, gdy tymczasem jego zwolennicy, przy 
każdym akcie barbarzyństwa ryczą w niebo- 
głosy: „Heil Hitler!"

m m m m m m m m m m um

Gdybyśmy chcieli ziiustiować niezliczoną 
i1 ość gwałtów, terroru, prowokacji i barbarzyń­
skich aktów dokonanych przez tego krwiożer­
czego „Reichskanzlera" musielibyśmy pisać 
całe tomy.

Ograniczymy się wobec tego do proble­
mu, który nas najbardz.ej obchodzi. Proble­
mem tym jest los 2 rrrljonów polaków w Niem­
czech,,; przeciw którym w pierwszym rzędzie 
skierował się furor germański. Dwa mi.jony 

i Polaków, narażone są na stałe prześladowa­
nie ! Czy możemy i jak długo będziemy pa­
trzeć na to z założonemi rękami ?  Czy pro­
testy i bojkoty są właściwą bronią reakcyjną? 
Czy sądzimy, że tym sposobem złagodzimy 
dolę naszych braci? Nie! Musimy użyć wię­
cej przemawiających argumentów! Tego wy­
maga od nas prestige wielkiego państwa i na­
rodu, jakiem jesteśmy!! Wszak widzimy do 
czego zamierza Hitler i jego cała klika „naro­
dowców", widzimy, że jego gorączkowa dział­
alność na terenie Wolnego Miasta Gdańska, 
wydała to miasto w ręce hitlerowców, gdyż 
w ostatnich wyborach zdobyli oni na ogólną

ilość mandatów (72) przęsło 50% t. j. 38 man­
datów!

Codziennie też donosi prasa całego świa­
ta o nowych prowokacjach Hidera, mogących 
łatwo doprowadzić do nieobliczalnych konsek- 
wencyj. ,

Krwawy miecz zawisł nad Europą. Awan­
turniczy i krwiożerczy murarz, malarz pokojowy, 
aferzysta, demagog „herr Reichskanzler Hit­
ler" stał się jednem z największych niebezpie­
czeństw dla pokoju światowego.

Czy zatem świat cywilizowany nie zdobę­
dzie się wreszcie na jakiś energiczny krok, na 
wspólną akcję, dążącą kategorycznie do utrą­
cenia tego nieobliczalnego demogoga!

Apelujemy do wszystkich państw — jak 
długo jeszcze me zapóźno — nie do biernego 
lecz czynnego wystąpienia przeciwko Adolfowi 
H i t l e r o w i ,  celem usunięcia go z areny 
politycznej i aodania mu jako naw:'ązki po­
rządnej porcji „batów", żegnając go okrzykiem 
„H e u 1 H i t l e r  !“.—

M M l i S T  „ B i Y S K A W I S V “ S I E W C A ! . . .
Przed kilkoma tygodniami z robił się ogromny 

ruch w naszem Zagłębiu pod wzgledem politycznym, 
gdyż ukazali się nowi twórcy „Narodowych Soc jali­
stów" z pod znaku „błyskawica".

Ruch ten zapoczątkował p. adw. Kozielski z So­
snowca, który naśladując Hitlera, powiedział sobie: 
„Hitler zaczął od ośmiu ludzi i ja także"...

Zdawałoby się. że znalazł się dzielny wódz, któ­
ry poprowadzi naród do lepszego :utra. Lecz co in­
nego są słowa, a co innego czyny.

Otóż p. K. zaczyna od doboru „popularnych" 
ludzi — i ktoś by zrozumiał, że popularnym jest ten, 
który ma wzięcie i cieszy się dobrą opinją, lecz u p 
K. popularnymi są ci, którzy wszędzie jfijż byli, lub 
też za takie a takie sprawki wyrzucono ich.

N iechcę poruszać tak „populai nych" ludzi ja­
kich ma p. K. w Sosnowcu jak pp. Hauke lub Zyg­
muntów cz, gdyż ci mnie nie ODchodzą, ale chcę pô  
ruszyć sprawę Dąbrowy, tu gdzie mieszkam i ruch 
ten obserwuję.

Ja sam w kwietniu rb. złożyłem deklarację tj. 
wtedy kiedy organizował jeden ale dzielny człowiek, 
polityk i on to urządził wiec, na którym dostał jaj­
kami, znaleźli się potem „podobno politycy", którzy 
wykluli się z tych rozbitych jajek tacy jak : Wójcik 
Hetmańczyk, Zagorowski, Duda i chabowski i ci to 
już od czterech miesięcy idą naprzoa!...

Ale po swoje interesy.
Do tego stoonia są „popularni", :e przez nich 

nikt dotąd n'ema legitymacji. A dltfczegió ich p. K. 
ma za popularnych ano, bo /ojcik by komunistą, 
socjalistą, w Polskiej Pracy, a teraz z „błyskawicą * 
idzie naprzód!

Hetmańczyk nuał dwie żony jedną przywiózł 
z Rosji, drugą miał z dziećmi w Dąbrowie, a kiedy 
był w Kasie Chorych sanitarjuszem i miał zadużo 
medykamentów w domu, to za tc „popularnie posie­
dział w kozie, dziś ogromnie ds iała sieje ideę sobie 
do kieszeni, bo sprzedaje nahalnie ,,Jedną Kąrtę .

Zagorowski, to „vodak“ od urodzeni-, tylko jak 
bili jajkami to schował się pod bila-d. ale idzie także 
naprzód bo w kiosku na poczcie ma sprzedawać „ Je ­
dną Kartę".

Duda, ten ogromny azi łącz. Wszyscy dla niego ktoby cnciał należeć do „błyskawicy" — moim zda-
w Dąbrowie, to zapopularni i brak im opinji. Ma niem niech się sam prześwietli, gdyż lada dzień, jak
sprowadzić aparat „Roentgena" i prześwietlać ka żdego się po \oiy do łóżka powiększy grono aniołków
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Pięknj i słoneczne pokoje! — W o d a ciepła i zimna b ieżąca !  
Duży ogród! Werandy obszerne, otwarte i oszklone! Garaże!
Na żądanie kuchnia djetyczna! Hotel-Pensjonat cały' rok otwarty!

Przystępna ceny bo już od z ł .  I  za pokój z utrzym aniem !

Celem uniknięcia zawodu, należy wcześnie1 zamawiać ieszcze pozostałe wolne p o k o j e .  
Zarząd w rękach pana H. Z I E Ci E  R A  daje pełną gwarancję i zadowolenie gościom.

Wreszcre pozostał p. prezes Schabowski. . Ten 
„jednej Karty" niechciał wcale czytać, kieay mu pow.e- 
dziano, ze N. S. kupią u niego 50 rowerów, to nie- 
tylko, że czyta gazetę, ale się i ogłasza nie uważając 
na to co pirfze p. K , ze rodakowi niewo'no pobierać 
większej ceny niż u żyda.

Schabowski jednak za kolanko da gramofonu 
bierze zł. 15.— gdy za kolanko łamane żyd bierze

zł. 7 .—  i dziwna rzecz, że takiego 
ogłasza choć uprawia ździerstwo.

Tacy to działacze „działają", ale nie dla partji 
lecz przy partji dla sieb:e. Nic też d: iwnego, że od 
czterech miesięcy, zamHst ’ść naprzód — stoimy !

Zamiasł błyskawicy —  tu w Dąbrowie — nastą­
piła ciemnica.

Sympatyk.
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NA ZACHODZIE „OWOCOWYM" NIESTETY BEZ ZMIAN...
NA WIDOWNI NOWY POTENTAT P .  SAMSON MEHLEń Z KATOWIC.

K o n k u ren t D unikow skiego  —  Z k a rto fli owoce, z owoców  —  w aluta  —  Ucitczka do Szw ajcarji x pow rót do
Polski  —  T ra nza kcje „ow ocne ‘ p. M ehlera  —  Zwycięstwo nad „Bism a rcfciem “ —  

Sanisóm bije D aw id a  i E ivę  —  E pilog .
P o ra ch u n k i rodzinnc.

Jeszcze nie przebrzmiały echa interesów owoco­
wych” P. Urbacha, a już wyrósł - a  tej ni wie nowy 
kwiatek, który zasługuje w całej pełni na uwiecznienie 
w złotej serji „owoco vej“ .

Kwiatkiem tym, którym zajmiemy się w niniej-

dziennikarskiego notujemy jeszcze: Niejakiego p/Schin- 
delheima z Gongyes (Węgry) poszkodował p .Mebler 
na jeden wagon winogron,

W  roku 1932 sprowadził p. Mebler wspólnie 
z p. S i l b e r g l a j t e m z  Warszawy i znanym już na­

szym artykule, 'e ; ł p. Samson Mebler zamieszkały szym Czytelnikom p. J .  U r b a c h e m  z Katowic ame-
w CatowUach przy ul. Sokolskiej a uchodzący za bardzo rykańskie jabłka. Obaj wspól-icj p. Meblera wyszli
poważnego finansistę i handlarza owocami. bardzo kiepsko na tym interesie, skoro sprawa ta zna-

By i to akurat temu 20 okrągłych lat, kiedy mało lazła swój epilog na sądzie polubownym w SI. Za-
komu eszcze znany wuwczas p. Sam son Mebler, kładzie Kredytowym w Katowicach Nadzwyczajna
austrjacki „poddany" opuścił swoje rodzinne miastecz- zdolność w tym kierunku cechuje p. Meblera, juśli
ko Chrzanów i przeniósł się na Górny Śląsk, gdzie udało mu się p. Urbacha „Bismarckiem" przezwanego,

 v ___• rłł*z-»kr*T/ handlar* bar- „ niftrn wvlcnlfi?r/ f !rozpoczął swoją działalność jako drobny handlarz kar- 
tofii. 1 byłby lobie p. Mebler handlował kartoflami
i nikt by o nim »ie wiedział, gdyby  nie wojna.
Cóż ma jednak wojna wspólnego z kartoflami? -  po­
myślą zapewne szan. Czytelnicy - Otóż z kartoflami 
nic, a Z osobą p Samsona Meblera bardzo wiele....

Gdy bowiem w roku 1934 pożoga wojny objęła 
prawie cały cywili :owany świat i w" $ s c y  mężczyźni 
■ uspieszyli do’ broni, tc p Samson Mebler n-e miał 
pragnienia ani interesu w zerwaniu pokoju, nie mówiąc 
już o obowiązku, z powodu czego uważał za stosowne 
nie zwracać do swej austriackiej ojczyzny, gdyż t„ n 
musiałby się zapoznać z „handlem" wojskowym, gdyż

„ nieco wykoleić"
Z drugi -j zaś strony dziwimy się, dlaczego p. 

Mebler nie pociągnął do odpowiedzialności p. Orn- 
sztajna. którj pobrał od niego 60C0 złotych, rzekomo

na odpłatę cła za owoce w Piotrowicach, poczerr. znikł 
i sprawa ucichła

Możeby tak p, Mebler zechciał odsłonie rąbek 
.tajemnicy? Jeżeli nie to my sami wnet wyjaśnimy

Albo a propos syna Dawida, co słychać przy 
wojsku, dla którego p. Dawidek, rosły mężczyzna nie 
ma ani odrobiny sentymentu, ale posiada natomiast 
jeszcze paszport wydany mu przez Polski Konsulat 
Generalny w Bytomiu? A teraz p. Mebler jeszcze 
słóweczko na ucho; „Co słychać w sprawie K a r p e 1 
M e h 1 er ? '

Na dziś tyle. Przy tej sposobności zapytujemy 
Izbę Handlową i Przemysł, w Katowicach, czy nie 
jest charakterystycznem, że p. Samson Mebler fi­
guruje jako jeden z poważnych finansistów i handl. 
owocami.^?. -

Zboczenia umysłowe na- tle mieszkań.
Grzeszą ludzie niekonsekwencją na wielu punk­

tach. Niekonsekwencja ta zaciemnia im zdrowy pogląd 
na sprawy życiowe, zaciemnia poczucie uczciwości i z 
wszystkiego, co nie jest podciągnięte pod paragrafy 

ówczesny n  id niemiecki, jako sprzymierzeniec Austrji, kodeksu karnego czyni gorszące bezprawie chociaż 
bUby go niechybnie wydał władzom austrjackim, więc naprawdę, to i z tymi paragrafami jest coraz gorzej.
gdzie się dv. ich bije tam trzeci korzysta. W  imię tej 
zasady skorzystał też i p. Samson Mebler i czen.prę- 
dzej czmychnął do Szwajcarji, gdzie - nie ma nic złego 
coby na dobre nid wyszło - z handlarza kartofli, prze­
dzierzgnął się w handlarza „walutą".

Z pomocą Jehowy wojna się skończyła i nasz p. 
Sam son wrócił zdrów i cały z frontu walutowego 
(z Szwajcarji) do Odrodzonej Polski1 już jako obywatel 
Rzeczypospolitej, zamieszkał w Katowicach i zaczął han­
dlować jabłkami. W  roku 1922 utworzył on handel 
owocami połud. sprowadzanemi z Włoch i Szwajcarji. 
Widocznie interes bvł intratny, skoro udało się po­
zyskać n ejakiego p. Feuera z lXłiednia, który finansował 
Meblera od roku 1923

Nie jest też tajemnicą, że „finansista" F e u c r  
wyrzedł na tern jak Zabłocki na mydie, t. j. że stra­
cił bezpowrotnie około dwadzieściatysięcy dolarów ! 
(w owym czasie dolar jeszcze kwitneł) Przebieg tej 
interesującej tranzakci' odkładamy z uwagi na ob- 
szerność do najbliższego numeru.

Natomiast sądzimy, że p. Samson Mebler na 
powyższej tranzakcji nie tylko, że nie siracił, ale mamy

I co dziwne, że im ięższe czasy, tem siln; cj wy­
stępują objawy tych niekonsekwencyj.

Życzeniem wszystkich kupujących, — a przecież 
wszyscy kupować muszą — jest, by było jak naj­
taniej. I tanieje wszystko i na niejednym punkcie wy­
twarza się sytuacja o wiele znośniejsza, jak była 
niedawno temu. Do takiej zaś należy kwestja miesz­
kania, zwłaszcza jeżeli chodzi o pokoje pojedyncze, 
umeblowane, t. z. kawalerskie.

Znalazło się ich tyle, takie mnóstwo karteczek 
polecających i zachęcających widzi się na oknach wy­
staw sklepowych i nawet parterowych mieszkań, że 
tylko — zdawaćby się mogło — ktoś pozbawiony 
dobrej woli, lub gotówki nie jezt wstanie wynająć 
pokoju.

Wystarczy przejść tą czy ową ulicą, a czyta się 
całe masy ogłoszeń :

—  „Pokój umeblowany do wynajęcia".
A lb o :
— „Ładny umeblowany pokuj z separatnym 

wejściem" i. t. d.
Albo :
— „Dobrze umeblowany pokój, sam dla siebiewszelkie aane, że porządnie „zarobił" skoro „sicher 

ist sicher" - przepisał swoje „skromne" oszczędności z n ekrępowanym wyjściem . i t. d. 
w P. K. O. na imię i nazwisko swej córki E w u n i ! ?  fNml*wvi.w.i dnomdm, „nkńi

Mamy jeszcze bardzo obfity materjał „owocnej" 
działalności p. bamsona Meblera, ale z uwagi na 
obszerność szczegółów i dla braku miejsca uczynimy 
to w najbliszym czasie. Obecnie jednak z obowiązku

11SALONKA A GODŁO 
STRAŻY CELNEJ.

Przybyła do Wisły na SI. Cieszyńskim salonka 
z której korzysiał wiceprezes Dyrekcji Kolejowej 
w Krakowie p. ołodolski, z rodziną. —  Chciałoby 
się wiedzieć dlaczego w dzisiejszych nadwyraz cięż­
kich czasach gospodarczych, gdzie wszystko żyje pod 
hasłem oszczędności — używane są salonki.

Patrząc na nędzę ogółu, jego tragiczną walkę o 
chleb, rodzi sie przypuszczenie, że jednak są jeszcze 
ludzie, którzy w szkarłatach zajmowanych stanowisk, 
zdają się nie baczyć na depresję i rozgoryczenie ogó­
łu. — Są jeszcze ludzie, którym wagon pullmanow- 
ski jest za nędzny !

Mimowoli nasuwa się pytanie, czy oszczędności 
stosowane tak szeroko i intensywnie przez władze 
nie odnosiłyby się do purpuratów, lecz jedynie zasto­
sowane są do najciężej pracującej kasty pri cowników, 
redukując im i tak już minimalne pobory, lub co gor­
sze, zwalniając ich nieraz obarczonych liczną rodziną, 
oddając na pastwę Molocha głodu

Ciekawe i bardzo smutne zagadnienie.
Czy nie lepiej wydatki te inwestować realniej ?
Skarb ustawicznie jest ubogi, że nawet nie jest 

w możności dać odnowić godło Straży I mlnej na 
dworcu w Goleszowie, gdzie jedynie widocznym jest 
symbol państwa — orzeł, gdyż napis jest zamazany, 
nieczytelny, zżarty zębem czasu.

Liczni przejezdni ciekawi fenomen,-, różnie ko­
mentują fakt farbowanej treści i ram Dodać należy, 
ze dzieje się to w pobliżu granicy państwa, gdzie 
szczególnie godła państwowe, winne być z pietyz­
mem chronione by nie wywoływać uśmiechu polito­
wania u przejezdnych zawistnych cudzoziemców oraz 
nie oburza obywateli.

Salonki jednak defilują, by niezardzewiały.

(Nadzwyczaj dogodny pokr', bo można nie za­
płacić i nieskrępowanym wyjść.)

A lb o :
— „Pokój umeblowany zużytkowaniem kuchni i 

łaźn a dla małżeństwa"... i t. d.
(Ta łaźnia trochę odstrasza. Sprawić komuś łaźnię 

znaczy to samo, co porządnie go nabić. Zresztą ó ile 
małżeństwo niezgodne, to takie zastrzeżenie ze strony 
właściciela jest zupełnie na miejscu.)

A lb o : ,
— „Przyjmę pana na kawaler."
(Krótko, węzłowato i bardzo zachęcająco dla 

mężów mających po uszy pożycia małżeńskiego. Bez 
rozwodu można zostać kawalerem.)

A lb o :
— „Miejsce do s p a n ia  dla  pani i Dana z a r a z " , . .
(Mimowoli się ziewa i ciągoty człowieka po koś­

ciach przechodzą. Czyż moż : być coś dogodniejszego. 
Każdej chwili można spać i to we dwoje.)

Albo :
— „Pokój prusmy na dogodnych waronkach" it.d.
Ale te właśnie „waronki" nie są tak pełne hu­

moru jak napisy.
Zdawaćby się powinno, że wobec takiej mnogoś­

ci i różnych udogodnień mieszkania tego rodzaju po- 
winnyby być tanie. v

Tymczasem w tych kwestjach trąci coś zaślepie­
niem właścicieli — coś jakby przedsmak paskarstwa, 
a w każdym razie odnosi się wrażenie, że ci którzy 
zmuszeni ciężkimi warunkami pragną odnająć część 
swego mieszkania, równocześnie uwzięn się, by z po­
trzebującego zedrzeć ostatnią skórę. Nadto — dziwna 
rzecz — daje się wyczuć, jakby istniało iaklcś poro­
zumienie między odnajmującymi, coś w rodzaju orga­
nizacji.

Nie chcę być niedyskretnym, więc zamilczę 
adresy, ale dam do powąchania kilka kwiatuszków, 
które zerwałem podczas dwutygodniowej, przy mno­
gości mieszkań bardzo długiej wędrówki. Obszedłem 
i ałe Katowice — od końca Bogucic aż po krańce 

ałęża i Dębu — a nawet o Wełnowiec zawadziłem.
Zacznę od pokoju który jest na dogodnych „wa­

ronkach".
Mały, na czwartem piętrze pokoiczek, z oknami 

na podwórze, na wysokości przeciwległych kominów, 
tak że gdy wiatr wieje od północy, to dym prosto 
wali w okno jak pijak do Testyli — kosztuje z mebla­
mi 50 zł. (nie na kwartał — broń Boże, ale na mie­
siąc) a bez mebli tylko 30 zł. Jeszczeby wszystko uszło

gdyby nie „waronek". Trzeba pożyczyć właścicielowi 
500 zł. za co otrzymuje się łaskę, że można jakiś czas 
za mieszkanie n>’e płacie —  czyli w zasadzie równa 
s: ę to żądaniu, by z góry zapłacić za 10 miesięcy, 
ewentualnie za blisko półtora roku. — Szkoda, że 
pĄ kiórzyby reflektowali na taki pokój — siedzą w 
Rybniku w szpitalu warjatów.

W innym miejscu •— pok Ą nieumeblowany, na 
odludziu, przerobiony z garażu, z wejściem prosto i 
pola kosztuje 3 0 - 3 5  zł. Bardzo dogodny pokój, jeżeli 
ktoś chowa świnie to może razem z niemi spać. Do­
tychczas właściciel chował tam kury, ale te czynszu 
widocznie nie chciały płacić, więc znajdzie się może 
inne dwunożne bydlę takie głupie, że ten „chlew wy­
najmie.

Właściciel nokoju pustego w domu lylnym na 
II. piętrze żąda 40 zł. Wolno za to, chcąc dostać się 
do tego pokoju przechodzić przez kuchnię i p-zez 
drugi pokój, bo innego weiścia niema. Pokój może 
być dla małżeństwa, ale lemuż niewolno mieć dzieci 
— właściciel należy widocznie do wrogów rodu ludz 
ki sgo, albo zgoła jest zboczony.

Pok^j w Wełnowcu 35 zł., na końcu Bogucic 40 zł 
właśnie tyle, za ile można od biedy miesiąc żyć.

W normalnych warunkach za mieszkanie nie po­
winno się płacić więcej jak czwartą część swego za­
robku. Więć co mają robić ci, którzy zarabiają 100 zł. 
miesięcznie i chcą mieszkać, a nie na noc tylko przy­
chodzić do pokoju?...

Czyby się nie powinno tych spraw ująć «v jakieś ra­
my uczciwości i czyby tego nie podjęli się ojcowie 
miasta zasiadający w Radzie M e js k ie j?  —  Bo do lu­
dzi prywatnych w tych razach nikt nie będzie • imał 
zaufania — Ile razy bowiem znajdzie się jakaś bystrzej­
sza jednostka, która coś umiałaby zorganizować, to 
przeważnie mm organizację doprowadzi do skutku, — 
policja jest zmuszona taką jednostkę przymknąć — za 
zbytnią goiliwość.

Dyrektor, k tórego razi godło Orła Białego
z dopiskiem Związek Obrony Kresów Zachodn.

W obec wzrastającego bezrobocia i stale zwięk­
szającej się nędzy Związek Obrony Kresów Zacho­
dnich rozesłał do poszczególnych przedsiębi irstw li­
sty, w których prosi"ludzi dobrej woli o najskromniej­
szy datek na rzecz najbiedniejszej dziatwy tutejszych 
bezrobotnych i dzieci ze Śląska Opolskiego W  myśl 
tego członkowie Zarządu Z. O K, Z. w Świętochłowi­
cach udali się do gen. Dyrektora Kop. „Niemcy" w 
Swiętochowicaclt z prośbą aby był łaskaw puścić w 
obieg stę ofiar. Niewiadomo czy widok Białego Orła 
czy napis Zw. Obr. Kres. Zach tak podziałały na p. 
dyrektorze ze oświadczył przez jego sekretarza, że 
„widok pieczątki go raz: i niezgadza się na zbieranie 
ofiar na terenie kopalni", Tak więc postępuje dyrek- 
tor-Polak, który dzięki ludowi Śląskiemu doszedł do 
stanowiska dyrektora. Tak robi właśnie pan B u z e k ,  
ten który kilka dni temu był arestowany za sabotowa­
nie przepisów demobilizacyjnych. Jednym słowem pan 
minister Zarzycki miał rację, wydając opinje o tych 
pankach.

H o t e l  - P e n s j o n a t

BR ISTO L
S z c z y r k uw

poleca tanie pokoje. 
Odpoczynek dla turystów  
Leżaki, t e n i s  na miejscu 

Trener nauki ternsu na miejscu! —
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POCHÓD RELIGIJNY W ZĄŁĘŻu.
Z Gpry jesieni przygotowany na to, że będę wy- 

śmTny ironzez wiernych i przez niewiernych. Ale w 
czasach d isiejpzych. kiedy hasłem jest „wyścig pracy" 
no i ocżywiśpie wyścig szelmostwa, kiedy w tym wy­
ścigu zatrącśjrią ludzie coraz więcej serca i połączo­
nych z niem wad, jak n. p. sentymentu, uczuć przy­
jaźni, miłaści siostrar-ej i niesiostrzanej, litości i t. d. 
— a rapfzE^się rozumem, albo namiastkami (t. 7,. 
„erzacorni" J rozumtri w takich czasach warto, a nawet 
należy śmiać się z wad by zalety większej nabrały po­
wagi. z! drugiei znowu strony najsilniejszy wyścig nie 
może być ustawiczny, niczem nieprzerwany. Taki wy­
ścigowy pan, czy pani, chtop. razy  jehłogica muszi 
czasem odpocząć, bo inaczej zmoczy się i o oyle ka­
mień nogą Zawadzi i usiąść gctów na swoich czterech 
literach.

Dlatego to twórcy wszelkich religij ustanowiil 
Iświęla, a Iwórffly' i i j l  rojów państwowych te świętą 
sankcjonowali, bjji każdy naród, czy narodek i każda 
w nich jednostka nie stała śię zbyt zachłanną na rze­
czy przyziemne, a wniosła czasem swoje myśli ku

sprawom, które nas czekają po przebyciu wędrówki, 
obecnie y^yścigu życiowego.

Ponieważ zaś wszystko dzieii się na kategorje, 
więc i święta jedne są ważniejsze, drugie mniej. 
Święto niedawno minionego Bożego Ciała u nas ka- 
tolikpw należy widdćznie do kategorji świąt ważniej­
szych, skoro nawet w tym dniu odbywaja. się procesję.

I one również dzielą się na kategorje. Jedne 
mają na ceRf upnos-zr>me o jakieś Jaski w myśl zasa­
dy: „Jak  “trwoga, to do Boga“ — n. p. w chwilach po- 
sujgj$, powodzit, głodu, wojny i zarazy. InneCprźezna- 
czone sąf dla uczczenia Stwórcy wszech rzeczy.

Tak pojmuje każdy prócz tych, którzy twierdzą 
że człowiek kończy się tu na ziemi i tak zdechnie 
jak pi!esw*gęś. koń. czy inna śv}inia.—

Ponieważ'; istnieje wolność przekonań, więc ryę- 
ma zwyczaju, by kogoś brać za ka>‘k i r rzembćą za­
praszać go do wzięcia udziału w  tej, czy owej (Pro­
cesji. Ale ną/całym świecie, oczywiście kulturalnym 
istnieje posj|aT ow in ie  uczuć religijnych.

W oplu Święta Bożego (JaTć wKzajsie procesji

przeczącew Załężu działy się rzeczy horendalne, 
mimimalnym objawom kultury.

Uczestnicy procesji zachowywali się tak swobo­
dnie jak nawet idący za trumną jakiejś nic nieznaczą- 
cej jepnostki zachowaćby się nie ośmielili, Widzowie 
przechodzili w kapeluszach na głowie, z papierosami 
w ustach obok monstrancji. Sam • ksiądz celebrant 
rozglądał się na wszystkie —  nie wiem, czy za dziew­
czynkami, czy szukał, jakie wrażenie robi czcigodna 
jego postać.

Potrzeba było jeszcze tylko by jakieś z pod ciem- 
rjjaj gwiazdy indywidjum, prowadziło księdza celebran­
ta pod ramię, a jużby nic nie brakowało do uzupeł­
nienia tego pochodu religijnego, którego nie można 
nazwać procesją.

Śmieszne są te moje refleksje dyktowane po­
czuciem że, należymy do rzędu państw katolickich, 
że byliśmy i jesteśmy przed murzem Chrześcijaństwa 
że męstwo nasze i krew serdeczną łączyliśmy'z pieś­
nią „Bogu Rodzicy“ —  i dla tego proszę: Ześmiej- 
cie się dowoli z mojego kołtuńskiego zćcofaństwa.

L E K C E W A Ż E N I E  P R Z E P I S Ó W  
P R Z E Z  K S I Ę C I A  P S Z C Z Y Ń S K I E G O

Jak za czasów dyrektorstwa p. Gau- 
tscha w tyskich browarach panował w zo­
rowy porządek, tak obecnie zaczyna się 
chaotyczna gospodarka.

Przed paru tygodniami ustąpił z powo­
du podeszłego już wieku dyr. browaru w Ty­
chach p. G a u t s c  h. Stanowisko jego objął 
dyr. P i f k o, znany w kołach kupiec­
kich jamo człowiek solidny, pracowity a 
przedewszyslkiem wyrozumiały na potrzeby 
człowieka a w szczególności 'obotnika. 
Lecz z drugiej stony doniesiono nam, ze 
Książe Pszczyński przyjął nowego dy, na 
miejsce p.  dyr. P i f k i ,  niejakiego 
Krogolla (?) obywatela gdańskiego, i któ­
ry już objął urzędowanie.

jako obywatel Gdańska (nicmiec z
przekonania) p. K r  o g o l i  nie ma prawa 
stałego pobytu na Slasku bez specjał* 
nego zezwolenia władz polskich, a ta­
kiego dotychczas pan ten nie otrzym ał. 
Dlaczesro ?? Czy mało mamy ślązaków fa­
chowców kturzyby zastąpić mogli tego 
pana ?

Co do dalszego urzędowania pana dy­
rektora, napiszemy w najbliższej przyszło­
ści, gdyż postępowanie jego, choćby w sto­
sunku do prasy wymaga tego.

Jeżeli się mieszka w Polsce i je chleb, 
trzeba być przynajmniej lojalnym człowie­
kiem!!! Za przyjęcie o b c o k r a j o w c a  
p. K.  w charakterze dyrektora bez zezwo­
lenia pobytu- w Polsce, będzie administra­
cja t j. Ks. Pszczyński odpow.adał w najbliż­
szym czasie przed sądem. Wogóle w admi­
nistracji Ks. Pszczyńskiego panuje system 
lekceważenia przepisów prawnych, a to mu­
si nareszcie u s ta ć ! ! !

W  końcu wymienić wypada, że wszyst­
kie prawie stanowiska poważniejsze w ad­
ministracji przedsiębiorstw Ks. Pszczyńskie­
go zajmują nłemcy (Obcokrajowcy) 
pod tym względem administracja jest nie­
poprawna ! ! !

Tychowianin.

P O K R Z Y W D Z O N Y M  D R U K A R Z O M  
W  O D P O W IE D Z I.

Pewien odłam pism katolickich za­
chorował na śmieszną nadezułośo nad lo­
sem rzekomo strasznie krzywdzonych pracowników 
Drukarni Katolickiej.

By mieć jakiś materjał pozmyślano oraz osz­
czerstwa, kłamstwa, ubrano je w zuchwałą, demagiczną 
formę, podmalowano je najbardziej tragicznie i tak 
czarno, że na jakie pół roku Drukarnia katolicka nie 
potrzebuje czernidła do maszyn kupować.

O jciec  tych artykułów przejął się bardzo receptą 
sławnego arcy-kłamcy i oszczercy VoItaire‘a, kfory po­
wiada,, kłamcie i oczern'ajcie, bo zawsze coś z tego 
zostanie".

Nam pracownikom Drukarni Katolickiej kłamstwa 
wasze nie pomogą, nie damy sobie oczu zamydlU, zwal­
niamy was z trudu opiek, nad nami - nam wystarczy 
ta opieka, którą mamy - a opieka ta jest bezintereso­
wna i najbardziej katolicka. Z waszą sztuczną opieka 
idźcie do podobnych sobie. Nie chodzi wam o nasz 
los, tylko o nasze składki do waszej czerwonej, ko-

O d  s o b i r t u  1 5  l ip c a  w  j s  u n i e
Du nabycia we wszystkich filja ch  i zastępstw ach^

nającej organizacji. Na trumnę możemy wam coś dać.
Opłacana miłość nie jest miłością, tyko podłem 

wyzyskaniem.
Wdrażamy solidnie potępienie dla oszczerców 

a pełne uznanie dla naszego p. Dyrektora Kozlika, za 
jego trudy około zdobywania dla nas pracy i chleba.

Co aozarzu.ów skierowanych przeciwko członkom 
Chrześcijańskiego Polskiego Związku zaw. Drukarzy, 
stwierdzamy, że są one w zupełności bezpodstawne 
Mianowicie, żaden z obecnych członków do O- . P. 
nie należał, z i  wyjątkiem jednego,a który należał do 
O  S «a |P .  w  czasie, kiedy był członkiem klasowego 
Zwią. ku Drukarzy

Drugi zarzut jakoby organi/rcja nasza stosowała 
teror względem członków i wspołkolegów .nnych prze­
konań, nie ma najmniejszego uzasadnienia, ponieważ 
zmuszanie do występowani i w nasze szeregi nie jest 
zgodne z ideologją Polskiego Związku Drukarzy.

Świadectwo absolutnego braku etyki 
i poszanowania wolności organizacyjnej wo­
góle, wydali sobie autorowie paszkwilu w 
nr. 180 „Nowego Czasu“ z dnia 2 lipca 
1933 r., twierdząc, jakoby w skład nasze­
go Związku w chodzili ludzie, składający 
się w poważnej części ze szumowin, wyrzu­
conych poza nawias z uczciwego społe­
czeństwa. Stwierdzamy, że przy przyjmo­
waniu członków do naszej organizacji, wiel­
ką wagę kładziemy na uczciwośc’ charakte­
ru danego członka. Zresztą wszyscy nasi 
członkowie byli dawniej członkami klasowe­
go Związku Drukarzy i wystąpili dobrowol­
nie z ich szeregów, nie mogąc pogodzić się 
warunkami i szkodliwymi dla całego dru­
karstwa • czynami komunizujących jedno­
stek.

Uważamy, że sprawa dia nas jest za­
kończona i w dalszą dyskusję na ten temat 
wdawać się nie myślimy. 1

Polski Zw. Zaw. Drukarzy i Pokr.  Zaw 
na R zeczp o s p o l i tą  Polską 

O ddzia ł  O k r .  Śląski,

IlKlrawe stosunki w Gminie Żydowskie]
w Król.-Hucie.

Niedawno SI. Głos Publ. opisywał 
chaotyczną gospodarkę panuiącą w gminie 
żydowskiej w Król.-Hucie zaś obecnin do­
wiadujemy się o dalszych rewelacyjnych zmia­
nach, a mianowicie.

■ Dnia 10 lipca b. r„ odbyło się zebra­
nie konstytucyjne bezp. bloku żyd, gos- 
pod. w Król.-Hucie. Zebranie to zwołali 
polacy żydzi, których nazwiska narazie trzy­
mamy w dyskrecji. W  zebraniu udział brało 
około 250 członków , Referat wygłosił pro­
fesor gimn . Sprecher z Król.-Huty. W y­
stąpił on radykalnie przeciwko żydom-niem. 
znanym hakatystorn na tut. terenie, którzy 
potrafili opanować zarząd gminy, ■ o czern 
już niejednokrotnie pisał (SI Głos Publ.) 
rządzą wniej niepodzielnie ze szkodą państwa 
Polskiego. Żydzi niemey w Król.-Hucie, po­
mimo niesłychanego teroru stosowanego w 
stosunku do : ;ydów przez rząd „Hitlera" 
idą na pasku Volksbundu. Jeden czł. zarządu 
jest nawet wiceprezesem „Volksbundu i o 
tym panocku napiszemy obszerniej!!! Na 
zebraniu utworzono bezpartyjny blok żyd, 
i wysłano rezulucję hołdowniczą do p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, i p. Marszałka 
Piłsudskiego wyrażano rządowi gorące po­
dziękowanie za skuteczną i energiczną in­
terwencję na zecz zydow polskich, a naj­

ważniejsze zażądano natychmiastowego rozw iąza­
nia Izby Gminy żydowskiej w Król.-Hucie i ustanow'e- 
nie zarządu komisaryccznego!!! O to domagaliśmy 
się już oddawna. Zobaczymy iaki skutek odnie*sie 
w spomniana rezolucja? ?

Najwyższy czas by kres położyć panoszeniu się 
żydków, adlatusów Volksbundu !!!

1 P.

W y daw ca :  „ E C H O "  Spółka wydawnicza Katowice 
Redaktor: Kajetan Paprocki.

Druk. „M ERKUR" Katowice Jagiellońska 13.
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Kącik a strologiczny.

p r  o e n o z u
wpływów kosmicznych na ziemię i ludzi tu czasie 

od 16 Dli. do 23 Cl!, b. r.
16. Ujemny jak  powyżej.  Działać ostrożnie .  L iczne nie­

powodzenia i wypadki
17. D o datni  dla protekc ji ,  władz, techniki.  N ieb ezpie­

czeństwo powodzi i k a tastro f  żywiołowych
18. D o d atni  dla podróży, przemysłu, handlu, studjum.

Oszustwa. jj ,
19. Wpływy mieszane dla procesów , spekulacji , sportu.

Działai ostrożnie.
20. K rytyczn y  dla rządów, osób wysoko postawionych, 

parlamentów, ruchu, polityki, pieniędzy.  ̂ _
21. Wpływ mieszany. O stro żno ść  wskazana. Niepokoj

nagłe zmiany. E ksplozje .
22. Ujemny p-zed połud. Po połud. polepszenie.  W te 

dni liczne katastrofy  żyw ołowe. ą f r - .
23. Dodatni dla podróży, studjum, prasy, techniki, .  Po 

połud ujemny dla handlu, robotników.

Slan pogody od 21— 31 Dli.
21 .— 31. VII . Przew aża pogoda chmurna z większemi prze­

jaśnieniami. Napływ mas powietrza m orskiego . W ie lk ie  waha­
nie w tem p e ratu rze .  Zaburzenia a tm o sfery czn e ,  burze. M iej­
scami katastrofy  żywiołowe- W ietrzno . N oce  chłodne

NA

BEZPŁATNY

HOROSKOP

Za nadesłaniem 4-ch k u p o n ó w  lub k w i t u  
abonamentowego i znaczka pocztowego otrzyma 
każdy czytelnik bezpłatną przepowiednię. = =  =

C H O R Y M
i ciężko cierpiącem przy ruziiych prze­
wlekłych, zakaźnych i chorobach ko­
biecych. Wycieńczonymi uznanym za 
niezdolnych poleca się znany juz 
o dobrych wynikach leczenia

C 1Ś LA K  J Ó Z E F  K A T O W I C E  
te ra z  Marjaoka 2 4 .

Pismo „Droga do życia“ wysyła bez­
płatnie.

S K A N D A L I C Z N E  P O S T Ę P O W A N I E  
N I E K T Ó R Y C H  P O L A K Ó W  W  C I E S Z Y N I E .

Niewyleczalnem i skandalicznein jest postępowa­
nie znacznej części Polaków zamieszkałych w Cieszy­
nie, uczęszczające, do Czeskiej Macierzy Szkolnej w 
Czeskim Cieszynie, by szukać tam wrażeń, wypełnia­
jąc kino. Wiadomem jest że dochody z te; instytucji 
idą na walicę z polskością za Olzą. — Czy ci, którzy 
przyczyniają J ę  do wypełniena obcych kas nie mają na 
tyle ambicji i godności Narodowej by uczęszczać i 
wspomagać wrog. w swoich ?  Czyż nie znajdują przy­
jemności w polskich kinach których repertuar jest 
bardzo wielki i interesujący ? Takie postępowanie jest 
skandaliczne i niezgodne z pojęciem Polaka, ubliża­
jące jest w najwyższem. Gdyby zarzucić osobom tym 
brak patryjotyzmu i zrozumienia społecznego, to za­
pewne wybuchłyby oburzeniem, sami by fakt ten po­
tępili, jednak co smutniejsze jest, że między nimi znaj­
dują się się osoby ze świata uizędowego.

P O P I E R A J M Y  P O L S K A  W Y T W Ó R N I Ę ! ! !
Z prawdziwą przyjemnością podajemy naszym 

Sz. Czytelnikom do v iadomości, źe w Katowicach 
przy ul, Wojewódzkiej 14 istnieje polska wytwórnia 
cukrów „Sokos", której właścicielem jest znany fa­
chowiec tej branży p. Odrobny.

Fi^ma „Sokos jako placówka polska zasługuje 
na jaknajdalej idące poparcie ze strony społeczeństwa 
polskiego na Górnym Śląsku — teinbardziej, że wy­
roby tej firmy są pierwszorzędnej jakości.

Specjalnością są wyraoiane na doskonałym su­
rowcu bez żadnych domieszek chemicznych bomby 
czekoladowe, które przedewszystkiem są bezkonku­
rencyjne z podobnemi wytworami innych firm, gdyż 
są pomimo swej doskonałość bardzo tanie (sztuka 
kosztuje tylko 10 gr.) a następnie wobec specjalnej 
zaprawy bomby te nawet po kilku dniach nie ulegają 
żadnej zmianie i są stale jak świeże.

Pozatem wszelkie inne wyroby, które są bardzo 
tanie, gdyż mają stałą cenę bo tylko 5 i 10 gr. me 
ustępują niczem wspomnianym wyżej bombom i ood 
względem jakości :m bezwzględnie dorównują-

Jest naprawdę wskazanem, by wszyscy kupcy 
branży cukierniczej we własnym interesie zaintereso­
wały się wytwórnią „Sokos", której wyśmienite wyro­
by me wymagają reklamy, gdyż same się reklamują, 
a posiadanie tychże na składzie przyczyn' się bez­
względnie do zjednania kliienteli.

Popierajcie więc i kupujcie wyroby cukiernicze 
tylko w LrrTe „Sokos“ .

O d  r e d a k c j i .

Podajemy do wiadomuści naszym Sz. Czytelni­
kom, sympatykom oraz wszysf-im zainteresowanym, 
że z dniem 15 bm. przenieśliśmy biura redakcji na­
szego pisma na ulicę Kościuszki 19 w Katowicach, 
natomiast biura administracji pozostają nadal pod do­
tychczasowym adresem tj. ul. Jagiellońska 13,

Z a  w i  a d o n i i c a  ic.

Redakcja ,,E. T .“ komuniku,e tą drogą, iż z po­
czątkiem sierpnia b. r. ukaże się specjalny numer 
uzdrowiskowy o potrójnym nakładzie (propaganda 
pulskich uzdrowisk) i w tym celu ty najbliższych 
dniach współpracownicy naszego wydawnictwa przy­
będą do Zakopanego, Rabki, Krynicy i t. p. celem 
zebrania odpowiedniego materjału propagandowego.

Prosimy tą drogą wszystkich zainteresowanych 
powyższą akcją s udzielenie naszym współpracowni­
kom wszelkich intormacyj związanych z tą sprawą.

Redakcja „E. T .“

UW AGA ! UW AGA !

K RÓ L.-H U TA
ulica Wolności

K A T O W IC E  
ul. 3-gc Maja

Otrzymaliśmy ogromny wybór płaszczy gu­
mowych z likwidacji firmy P . P . G.

5 IŁ .  SZTUKA

B. fi U T  T M A N »
ZAKŁAD ZEG A RM ISTRZO W SKO -JU BILERSKI 

K A T O W IC E , u lic a  św . J an a  nr. 24
(gmach K in a  R ialto)

CENY BEZK O N K U R EN C Y JN E 

N A P R A W A  Z E G A R K Ó W  

;— : D O  48-rniu GODZIN :— :

C Z Y T A J ! D a r m o  
150 k tt l

S t r a s z a k  B ro w n in g  
i w i e c z n e  p i ó r  o.

Strze la jący  z naboi do celu (bez zezwolenia) otrzyma każdy b e z ­
płatnie ,  k ’ o zamówi u nas zegarek  ze złota  francuskiego, niczem 
nieróżniącego sie od prawdziwego złota 14 kar.,  wyregulowany do 
minuty, z 5 - le tn ią  gw rancją za zł. 6.25 (zam 30). 2 szt.  12. zł. 
fantazy jny  lep. gal .  7.45, 2 szt .  14.— zł. Zi świecącym cyferbl. i 
wskazówkami zł. 8.45, 2 szt. 16. K ryty  A n k ier  z 3 -m a kopertam i 
11.95, 15, 20, 25. Na ręk ę  męskie lub damskie 9.95, 12, 15, 20, 25. 
Budziki 10, 12,  15. Dewizki 1, 2, 3, 5. 50 naboi gratis. B,.z ry­
zyka. W  razie niespodobania zwracamj pieniądz natychmiast.  
Aitresuwać; FA B R . Z E G A K Ó W  E. J A K U B I Ń S K 1  W A R S Z A W A , L E S Z N O  6 0  E T .

■n

U W A G A Kamradomicnie! U W A G A

Nlnifciszem podaję Szan. Publiczność' 
= =  =. wiadomości, że przyjąłam znany

Król.-Huty i okolicy do 
skład mleczarski — .

„Serownia Suski“ w Król.-Hucie, ul. Moniuszki 3
T E L E F O N  212 * ? = =  T E L E F O N  212
Staraniem monit będzie mnich klientów nadal solidnie i rzetelnie 
obsłuży" i proszę o dalsze zaufanie i poparcie. lVIAŁG0R7ATfi NEIMHH.

Dla hurtowników specjalne ,n,skie ceny!

EDW ARD P-E-S.

GARBUSEK-POWSTANIEC.
Dokończenie.

Gdy powstanie opanowało wszystkich i mówiono 
już o potyczkach, które powstańcy staczają z Gren- 
szucem, wybrał się „Garbusek" do powstańców, o kró- 
rych miejscu pobytu dowiedział się był przedtem 
i prosił by pozwolili połączyć mu się z nimi

— Eędziesz nam tylko zawadzał — rzekł piękny 
Stach, mąż Hanki.

— W ięc nawet umierać mi nie wolno tak jak 
wam ? Czy w obliczu śmierci nie mogę wam być 
równym ? Aha, — prawda, zapomniałem że jestem 
„Garbuskiem" i będę wam tylko zawadzał miast po­
moc

Mimo to „Garbusek" nie przestawał myśleć o pow­
staniu i wszystkie swe uczucia wypowiadał sweni 
skrzypcami, z któremi prawie nigdy się nie rozstawał 
Czasem skizypce jego grały marsz wojenny, przepo­
jony hukiem armat i krzykiem wydobywającym się z 
tysięcy piersi, wołającym o śmierć lub wolność. Po 
mai szu wojennym odzywały się smutne tony, niby 
jęki rannych, nipy ostatnie słowa pożegnania wypo­
wiedziane w chwili agonji.

Garbaty WiadzG, n.imo zakazu, vłóczył się czę­
sto za powstańcami ze swym nieodłączony m towarzy- 
szym — skrzypcami.

Pewnegi) razu, gdy księżyc leżał nisko ziemi jak­
by chciał na nią spas '. a był czerwony, jakby prze- 
po;,ony krwią, usłyszał Garbusek z przodu, gdzie znaj­
dowali się powstańcy, odgłosy strzałów- Zrozumiał 
że jest to potyczka między powstańcami a „Gren- 
szuccm".

Powoli, kołysząc się na swych krzywych i cien­
kich nóżkach, podążał w stronę, gdzie rozlegały sie 
strzały. Zbliżał się coraz bardziej ku powstańcom. 
Ze. swistem przelatywały obok niego kule i trafiały w 
pnie drzew.

— Gdyby tak we mnie jedna kulka ugodziła — 
myślał byłbym —  szczęśliwym, że zginąłem ugodzony 
kulą n.eprzyjaciclską, na polu chwały.

Zdała wid ;ał powstańców leżących na ziemi 
i celujących w przeciwną stronę, skąd, jakby odbija­
jąc się, leciał gęsty śmi „rcionośmy ogień.

Z każdą chwilą był bliżej powstańców, tak, że 
jeden z nich w lżąc „Garbuska" rzekł:

— Jeszcze ciebie nam tutaj trzeba było abyś 
nam zawadzał. Ukryj się prędko, bo jak cię kula 
„zmiecie" to „fajramt" z tobą.

„Garbusek" poznał mówiącego.
Był to Stach, mąż Hanki.

Tećziony złem przeczuciem, nie chciał odejść, 
lecz położył się blisko Stacha, przyciskając skrzypce 
do piersi i wpatrując się w połyskujące w świetle 
ognia szable i lufy karabinów nieprzyjacielskich.

Nieprzyjaciel zbliżał się z każdą chwilą ku pow­
stańcom, tak, żfe c ‘ zaczęli się cofać w tył.
I Zapatrzony w dal, nie spostrzegł Stach zbliżają­

cego się z boku żołdaka pruskiego, który zmierzywszy 
w okamgnieniu doskonałą sposobność zrmierzył bag­
netem w jego p:ersi. Lecz w tym mamencie znalazł 
się Garbusek pomiędzy Stachem a żołdakiem i bag­
net utkwił w jego niekształtnej piersi Stach upamię- 
tując się, ;adał nieprzyjacielowi cios kolbą w głowę. 
Ten runął jak kłoda na ziemię. „Garbusek" poczuł 
cepłą  krew spływającą z pierN i twarz jego zajaśniała, 
jakby wezbrana nową fala życia. Cieszy! się że urato­
wał życie osobie, która jest przecież częścią tej, któ­
rą on „Garbuszek" kocha. On ją kocha potajemnie 
a to mu wszak zabronić nie mozt.

■— Bardzo cię b o h ? — spytał klęczący nad n„Ti 
Stach.

-— Czy boli ? — Nie, nie boli. Wcale nie boli. 
Dobrze mi jest.

—  Widzisz bracie —  rzekł Stach — źle postą­
piłem nie pozwalając ci złączyć się z nami.

— To nie szkodzi. Nie g n ie w a m  się n a  CieLie  
Pizecicż jestem lyiko „Garbuskiem". Nie mam pra\ya 
się gniewać. Ale słuchaj; mam do ciebie próśb;.

— Mów.
Bądź dobry dla Hanki.

— Dla H anki? — Ty ją znasz? —
— Tak znam. Wid7'sz że znam. Wiesz... kocha­

łem ją skrycie i nikt o tern nie wiedział Chcę zeby 
dalej prócz ciebie nikt o tem nie wisdzfał. Niemów 
jej o tem, bo mogłohy jej to sprawić przekrość.

— Dobrze — rzekł Stach i zamyślił i się na 
chwilę. Nagle zdawało mu się źe wiązi „Garbuska" 
w jakiejś tajemniczej mgle, prostuje mu się ciało i 
powstaje z niego nowy i piękny człowiek. Byłby wów­
czas jego rywalem-pomyslał i za to samo, poczuł nie« 
nawiść nowozroazoną do „Garbuska". Szyoko pow­
stał z m ejsca i nie oglądając się na -G arbuska" 
uciekł w stronę, . skąd dochodziły odgłosy strzałów

II.
i

„Garbusek" zebrał resztki sił, oparł się o pien 
drzewa, spojrzał zamglonym wzrokiem w krwisty księ­
życ, uśmiechnął się do niego i wziął w swe chude 
zakrwawione ręce obok leżące skrzypce.

Tony żałosne, niby tajemne odgłosy zaświata, 
wydobywały się ze skrzypiec i uciekały gdzieś w dal, 
zlewając się ze szczękiem broni i świstem kul. 
Skrzypce, jakby o c ‘ekały krwią, grzmiały melodją bo­
leść', połączonej z przedśmiertną radością. Z każdą 
chwilą smyczek pomaiej sunął po zakrwawionych stru­
nach, a chude palce, przez które przecirkefa krew, 
przeskakiwały coraz wolniej z jednego miejsca w dru­
gie. Aż nareszcie pękła najcieńsza struna i „Garbu­
sek momentalnie wyzionął ducha bez żadnych cierpień.

I księżyc zbladł i oświecał prawie siną twarz 
y, Garbuska".

Na polu chwały, zostały samotnie zakrawiont 
skrzypce ; o trzech strunach, które się stały ciałem 
bez duszy.

— Koniec. —


